











rowniez wielu naszych konkursowych ай” 
torów. Oczywista, znalazły się i pomysły! 
Oryginalne, bądź takie; które przy و‎ 
tatku oryginalności należy uznać za inte 


resujące. 
Zwróciiśmy uwagę min. na seenariuse 
komiksu pt: „Akcja Sahara” autorstwa 
Marko Szobera | Janusza Buszki. Jest (a 
futurologiczna opowieść o udanej aka 
ziemskiego wywiadu przeciwko کت‎ 
злот z kosmosu, którzy zamierzali unięge 
Stwić nasz glob, Pomysł polega na umiej 
scowieniu akcji w dużym centrum życi 
ziemskiego na obszarach: Sahary, dziś 
pustynnych, dla których nie podejrzewa: 
liśmy nawet możliwości takiego wykaż 
rzystania. Imponując wiara w potęgę ИР 
kiego umystul 

Podobny punkt wyjścia przyjął Artur Mis 


która została zmuszona do lądowania na, 
nieznanej planecie. Ziemianie aty kosmik 
cznej znajdują tam cywilizację па taki 
etapie rozwoju, jaki nasza planeta ов 
gnela dziesięć wieków temu. W tym auton 
znalazł źródło konfliktów., a przede wszyê 
tkim — możliwość wykazania wyższość 
ziemskiej cywilizacji 


KTO LUBI BAJKI? 


Bajki lubią dorośli. Bo czymże one są, е 
nie odbiciem codziennej rzeczywistości 
W bajce jednak możliwe jest każde ram 
wiązanie, a sprawiedliwość ma obowi 
zek zwyciężyć. Znając zatem tradycyjne 
bajkowe | baśniowe, motywy, oral 
chętnie. dostosowują je do мербісеве 
nych warunków. 

Pani Barbara Taranowska z Lublina pigs 
wdziwie kobiecym wdziękiem narysowa 
ła zabawną historyjkę o duchach z rui 
starego zamku, z utęsknieniem 

cych kogoś, kogo można by 

1 oto zbliżają się ludzie... Młodzi turyści 
z gitarami urządzają sobie w ruinach тайх 
Śliwa zabawę. Biedne, przestraszone dl 
chy muszą salwować się ucieczką. Bajka 
o ochronie zabytków — czyż nie? 

Pan Zbigniew Dobosz z Warszawy propos 
nuje nową wersję bajki o гураки i zifê] 
түзсе. Oferta wdzięcznej za przysługą. 
wróżki-rybki polega na tym, że każde żyś 
czenie rybaka spełni się podwójnie jega 
sasiadowi. ak to wje -zawiść дорго” 
waza rybaka do straty połowy zdobyta 
go dobra. А ро! Fiata to mniej niż nic 





- DLA RELAKSU 
ROZSTRZYGNIĘTY 


cenego wyrazu. Przede wszystkim zaś po- 
pracują nad zglebieniem tajników komi 
ksowego rysunku. Wówczas i oni mogą 
2 czasem powiększyć grono nielicznych 
u nas profesjonalistów tej dziedziny. 


ZWYCIĘSKIE BATALIE 


Niektorym młodym autorom nie brak - 
rzec można - pasji. Oto Jacek Lewandow. 
ski z Ciechocinka nadesłał wielostronico- 
wy album, zawierający rysowana historię 
walki grzybów jadalnych z trującymi. His: 
torig pełną dowcipnych sytuacji i napięć, 
a także pouczających point. Barwne zastę- 
ру grzybów, toczace boje to podstępem, 
to znów w otwartej walce, rysowane są 
z wdziękiem i niewątpliwym wyczuciem 
wymogów eksponującego ruch komikso- 
wego rysunku. 

Album powstał na długo przedtem „zanim 
ogłosiismy konkurs. Jacek pracował nad 
nim bez pośpiechu, rysując ot tak, dia 
własnej przyjemności, z potrzeby tworze- 
nia. W liście do redakcji zapowiada, że 
nadal będzie rysował. Cieszy nas bardzo 
to zapewnienie, album Jacka bowiem na- 
sze jury uznało za najciekawszą rokującą 
w przyszłości największe nadzieje wśród 
nadestanych prac młodzieżowych, 


ИЕ TYLKO MŁODZI 


Wytrwałość w upodobaniu do komikso- 
wej formy niejest jednak, jak się okazuje, 
wyłączną domeną młodzieży. Z listów, 
nadestanych wraz z pracami przez kilku 
dorosłych amatorów — uczestników. na- 
szego konkursu, dowiadujemy sie, że oni 
także. „bawią się w komiksy”, tworząc 
obrazkowe historyjki dla przyjemności 
własnej swych przyjaciół. 

Maciej Magdziarz z Częstochowy rysował 
komiksyw listach do brata. Powstał wten 
sposób суй! „Przygód Dzielnego Szery- 
fa", z których autor wybrał dla nas odci 
nek pt.: „Czarna krowa w kropki bordo” 

Nieurodziwe, często wykpiwane zwierzę 
ratuje „Dzieinego Szeryfa" 2 ciężkich 
opresji. Akcja nieskomplikowana, lecz ży: 
wa, miejscami dowcipna. Rysunek ётіа. 
ty, choć nadto mote pośpioszny, co nie 
pozostaje bez wpływu na ostateczny efekt 
pracy. No, ale przy pisaniu, a raczej ryso- 
waniu listu nie ma czasu na cyzełowanie 
formy. Można natomiast popracować nad 
nią — rysując dla „relaksu”, do czego za 
chęcamy twórcę „Przygód Dzielnego Sze: 
GR 


Nie jest też wyłączną domeną młodzieży 
tematyka zwana przez nas roboczo 

„kosmiczną. Gdyby zabawić się w sta- 
fystykę. okazałoby się, że wśród doro- 
słych autorów komiksów procent tych, 
którzy wybrali tę tematykę, nie jest mniej- 
say niż w grupie młodzieży. Z racji owej 
popularności, jaką ten temat darzony jest 
„powszechnie, nie tylko przez amatorów. 
komiksu, trudno w nim o oryginalność. 
Dotyczy to zwłaszcza scenariuszy. Grzech 
nieoryginalności popełniło - niestety 





DO „ВЕГАХИ" 


Szczecin, Częstochowa, Kieice, наботу 
Wroclaw, Kędzierzyn, Bytom, oczywiście 
Warszawa itd, itd. 

Rozlegta i różnorodna jest tematyka nade- 
slanych prac. Znajdujemy w nich przygo- 
dy z lat wojny, z dzikiego zachodu, песо 
satyry na paradoksy życia codziennego, 
troche mitologii, baśni i historii, a przede 
wszystkim — tematykę związaną z kosmo- 
sem Í fantastyką naukową. 

Podróże migdzyplanetarne, kosmiczna te- 
chnika przyszłości, konflikty pomiędzy cy- 
wilizacjami odległymi w czasie | prze. 
strzeni — to fascynuje zwłaszcza najmłod- 
szych autorów. Młodzież szkolna stanowi 
pokażną grupę wśród uczestników kon 
kursu. Nawet 10-11-letni amatorzy prô- 
bowali swych sił w komiksowych rysun- 
kach. Próby to nie zawsze udane. W wielu 
przypadkach jednak rokujące nadzieje je- 
śl ich młodzi autorzy wytrwaja w swoich 
zainteresowaniach dla tej formy artysty. 


KONKURS 





Ogłoszony w pierwszym zeszycie „Fela 
>u" konkurs pod haslem: „Rysuj I pisz do 
Relax" — rysuj Î pisz dla relaksu” przy 
niósł nadspodziewanie obfity plon. Nad. 
spodziewane, bo organizatorzy przad 
sięwzięcia, jakim jest na naszym rynku 
wydawniczym ,Relax', nie śmieli marzyć 
و‎ tak żywym oddźwięku juz na pierwszy 
zeszyt komiksów. Bogato żniwo konkursu 
dało jednoznaczny wyraz zapotrzebowa 
nia na ten właśnie, wydawać by się mo- 
glo, malo u nas rozpowszechniony typ 
rozrywki. 

Kilkadziesiąt osób plei obojga sięgnęło po 
piór i piórko, aby przemówić komiksem. 
Koperty, paczki | pakiety nadchodzily ze 
Wszystkich stron kraju. Mamy dzięki kon- 
kursowi (айпа kolekcję stempli poczto 
wych: Gdańsk, Plock, Katowice, Brwi 
тон, Krakow, Blachownia; Stalowa Wola, 
Nowy Dwór Mazowiecki, Wejherowo, 
Łódź, Lublin, Racibórz, Ciechocinek 


Pierwsza plansza komiksu Marka Umańskiego 





[ MAJEWSKI © ROCKI 





21 listopada 1942 roku radzieckie korpusy pan- 
cerne, które dwa dni temu opuściły przyczółki 
nad Donem — spieszą ku tej rzece, tyle tylko, że 
ku przeciwlegtemu krańcowi jej łuku. Kierunek 
natarcia: miasto Kałacz nad Оойет - tam 
mają spotkać się z wojskami gen. Jeremienki 
Wtedy zamknięty zostanie krąg wokół Stalin- 
gradu. 

Wróg znajdzie się w matni. 


GENERAŁ VON PAULUS ZROZUMIAŁ. 
WRESZCIE, ZE JEGO SYTUACJA 
STAJE SIĘ KRYTYCZNA „.. 
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| W GODZINĘ PÓŹNIEJ WALKA UCICHEA. MOST POD HAGA Ё 
PUNKT OPERACJI OKRAZAJĄCEJ = ZNAŁAŻĘ 
RADZIECKICH. по чанта 


TOWSZYSTKO WYDAJE МІ SIĘ NO, 1 GUT! A TERAZ MY WAS 
| SNEM... AON- оросгуму 











Zdobycie mostu pod Kataczem ostatecznie przyspieszyło losy Niemców. 23 listopada, około godziny szesnastej oddziały 
dwóch Frontów radzieckich spotkały się w okolicach chutoru Sowietskij, zamykając ogromny pierścień wokół odciętego 
zewsząd wroga 

W wielkim kotle stalingradzkim znalazły się główne siły 6 armii hitlerowskiej oraz podporządkowane jej dywizje 4 armii 
pancernej — razem, według danych niemieckich, około 300 tysięcy ludzi, 8 tysięcy koni, 1800 dział, około 10 tysięcy 
bojowych i transportowych pojazdów mechanicznych oraz duże zapasy amunicji, paliwa i innego materiału 

Stalingrad stał się symbolem wytrwałości i heroizmu żołnierzy radzieckich. Zwycięstwo pod Stalingradem, gdzie ważyły 
się również losy Polski i Polaków, było jednym z największych wydarzeń militarno-politycznych w drugiej wojnie 
światowej 






































1 Bogdana Marzocha, Lecz tu oryginal 
ność przybrała formę pewnej maniery, 
która — stosowana z uporem — stwarza 
nadmierną monotonię i czyni niezły 
skądinąd rysunek nieczytelny. Autorom 
doradzamy dalszą pracę nad rysunkiem, 
by osiagnal prostotę 


ZAKŁOPOTANIE 


Właśnie — zakłopotanie. Jest kilka prac 
konkursowych, które -w warstwie rysun: 
ku zwłaszcza = postronny odbiorca uznał 
Бу za bardzo dobre. Lecz w naszym jury 
stawili się znawcy korfiksowych spraw. 
I oni =z zaklopotaniem, a nawet pewnym 
zażenowaniem — dopatrzyli się w niektó 
rych pracach zbyt wiele niewolniczego 
naśladownictwa, tego; co już w komiksie 
było: w wydawnictwach zagranicznych, 
krajowych i już w naszym „Rełaxie 
Tych prac, rzecz jasna, jury nie rozpatry- 
wało na zasadach konkursowych. 

Tak czy inaczej - pora już na 


WERDYKT 


W jury uczestniczyli, jak się rzekło, 
znawcy problemu, w tym profesjo- 
naliści w dziedzinie komiksu, znani 
Już z wydawnictw tego typu. 
Grzegorz Rosiński, twórca min. 
pięknych albumów komiksowych 
dla młodzieży opartych na legen. 
dach staropolskich (ostatnio była 
w księgarniach rysowana przezeń 
opatrzona dwujęzycznym tekstem 
legenda o smaku i królewnie Wan- 
dziej 


Właśnie Grzegorz Rosiński jest jed- 
nym z współtwórców „Веахи 
i stałym jego wspołpracownikiem 
Ryszard Morawski jest m.in twórcą 
budzącego powszechne zaintereso. 
wanie „Relaxowego” kącika — „Bar. 
wa | broń” i wytrawnym znawcą 
arkanów komikşowej sztuki juz 
przez duże S" pisanej. On tez opie 
kuje się nowicjuszami i czuwa nad 
poziomem graficznym opowieści 
obrazkowych ukazujących sie 
w „Relaxie 

Komisji konkursowej przewodni 
czył Marian Sztuka, Naczelny Grafik 
Naczelnej Redakcji Wydawnictw 
Społeczno-Politycznych KAW, życz: 
liwie рагопшасу ,,Relaxowym' 
poczynaniom 








ZRĘCZNYM PIÓREM. 


Skoro już jesteśmy przy scenariuszach 
większość z nich musieliśmy potraktować 
2 wyraźnym oddzieleniom od rysunku, 
ponieważ dobry poziom obu elementów 
komiksowych w pracach konkursowych 
rzadko chadzał w parze. 


Zdecydowanie wyróżniają się dwa spo: 
śród nadesłanych scenariuszy, Pan K. Ta 


rczyński ze Szczecina wpadł na pomysł 


historii o inwazji ogromnych gadów nie- 


wiadomego pochodzenia, która zagrażają 
ludzkiej egzystencji. Bohaterowi opowia- 
stki, młodemu inzynierowi, udaje się po 
wielu perypetiach znależć naukową prey: 
szynę wiargnięcia potworów i zwalczyć te 


plagę. Intryga żywa, pełna napięć | dra 


matycznych sytuacji. W osobie pana Tar. 


czyńskiogo chętnie widzielibyśmy па 


przyszłość współtwórcę scenariuszy dla 
Relax’ 
Pan Wiesław Fuglewiczz Wrocławia swój 


scenariusz napisał w formie zajmującej, 
dowcipnej opowieści. Jego „Ostatni 
strzal Dzikiego Bila" to tzw. western 


z przymrużeniem oka, w którym postacie 
i sytuacje są tyleż ośmieszone, ile sympa- 
tycżne. A sam scenariusz, który z zasady 
pełni rolę pomocniczą w komiksowej ca. 
ości, tu z powodzeniem mate być trakto. 
wany jako samodzielna całość. Oto jego 
fragment 

Johnny spotkal ро drodze jeszcze kilka, 
znajomych skądinąd polskiemu czytelni 
kowi, osób, a tymczasem ku przywiązane 
do sosny Betty powoli zbliżał się Czarny 
Bil zniecnymi = jak naley sądzić _zamia. 
rami, Betty zaczęła okropnie. krzyczeć. 
krzyk ten doslyszal wreszcie Johnny | na 
czele znajomych (kpt. Kloss, czterej pan. 
cerni wraz z czołgiem i psem) ruszył w su: 
kurs. ВИ podał tyły | zahaczywszy o wy. 
stającą lufę „Rudego' runął w przepaść. 
na dnie której pluskały fale jeziorka Fenai- 
Cola. Odmęty na zawsze skryły bohate 
ra opowieści, który jeszcze po raz ostatni 





Dariusz Bitner przedstawia pannę Monikę. 


zdążył oddać strzał: Ale ten strzał niczego 
już nia zmieni. | nie powinien nawet. 

Pan Fuglewicz nadesłał nam też próbkę 
swego dojrzałego rysunku. Mamy tu do 
czynienia z rysownikiem -profesjonalistą 
Zamierzamy zatem niezwlocznie zwrócić 
się doń z propozycją stałej współpracy. 


| ŚMIAŁYM PIÓRKIEM 


Jako się rzekło, jedni pracowali dia , Rela 
хи” zręcznym piórem, inni — śmiałym 
piórkiem. W nadesłanych próbach znaj 
ddujemy rysunki dojrzałe, świadczące o ta- 
lencie i znajomości sztuk, śmiałe | orygi- 
папе 

Oto pan Dariusz Bitner ze Szczecina, Jest 
autorem kilku mini-komiksów о Monice, 
Pewna, lekka kreska, własna, oryginalna 
forma = dobrze współgrają z treścią 
owych nieco filozofujących żarcików z ży. 
cia rezolutnej bohaterki. Mamy tu do czy. 
nienia nie ztypowym komiksem, lecz z je 
go oryginalną, dobrze narysowaną 
odmianą. 

Własną, ciekawą formę rysunku znajduje 
my tez w pracy zatytułowanej „Belik i De- 
fik”, dwojga autorów = Marii Kapusty 





Tak Andrzej Wolski narysował swoją opowieść obrazkową z kosmosu. 


Befik i Defik” tak są pracowicie ozdobieni przez autorów, że aż mało czytelni 


dla odbiorców. A przecież można było prościej i - skuteczniej 





RLY CZYLI ۲۵ 


we składały się jedynie zosadzonegona drzew- 
cu orła i zawiązanej гапу karmazynowej, bia- 
16) lub biało-karmazynowej род tablicą z na- 
zwą pułku 

W zakresie obchodzenia się z chorągwią 
wskrzeszono wiele 2 dawnego polskiego cere- 
moniału wojskowego. Znaki bojowe przecho- 
wywane były w kwaterach (stancjach) dowód- 
ców. Ich wyniesieniu z miejsca przechowywa- 
nia towarzyszyła najlepsza kompania grena- 
dierska lub woltyżerska, dobosze, muzyka i ofi- 
сег. W polu, na postoju, przy orlach pełniono 
warte, Podoticera, który nosił chorągiew nazy- 
wano orłowym. Po podniesieniu w 1808 r. skła- 
dów pułku do 3 batalionów wydany w rok 
później etat przewidywał trzech orłowych 
w pułku piechoty. Nie świadczy to jednak 
O tym, że w pułkach każdy batalion miał swoją 
chorągiew. Najczęściej była jedna chorągiew 
pułkowa w jednym batalionie, rzadziej w dwu 
Jub trzech batalionach. Orłowych wybierano 
spośród najlepszych sierzantow. Dbano o to by 
straż orłowa, złożona była z podoficerów „naj- 
dokładniej maszerujących”. Опот oddawano 
honory przez prezentowanie broni. Salutowa- 
nie orlem wobec osób, którym należne były 
honory wojskowe, odbywało się przez pochyle- 
nie znaku na 6 cali (ok. 15 cm) od ziemi. 

Ону nadane wojsku w latach 1807-1812 to- 
warzyszyly oddziałom w bitwach 1809, w wy- 
prawie 1812 г. powiewały na polach bitew 
w Hiszpanii w latach 1808-1812, byly świadka- 
mi klęsk 1813 1 1814 r. Spełniały nie tylko rolę 
znaków rozpoznawczych na polu walki, ale 
były przede wszystkim znakami narodowego 
wojska, symbolami ojczyzny, honoru żołnier- 
skidgo | wierności przysiędze. Nierzadko, gdy 
potrzeha wymagała najwyższego poświęcenia 
w. boju, dowódca pułku chwytał chorągiew 
iz okrzykiem „Kto Polak ten za mną!”, porywał 
żołnierzy do ataku. 

Szczęśliwie uratowane i wyniesione z niefor- 
tunnej wyprawy Napoleona na Rosję w 1812 r. 
опу złożone zostały w Warszawie przed ks. J. 
Poniatowskim jako symbole zołnierskiego ho- 
nory: „Stanęli przed Pałacykiem pod Blachą 
żołnierze, niosący sztandary, Książę Józef, nie 
mogąc chodzić, dat się zanieść w dziedziniec, 
gdzie otoczyli go żołnierze, u stóp jego składa- 
јас orły swoich pułków... Nie mogąc dłużej 
powstrzymać swego wzruszenia, książę obcie- 
Tal ukradkiem oczy..." 

Po reorganizacji wojska orły (niektóre prze- 
strzelone) wyruszyły na dalszą tułaczkę wojen- 
na w latach 1813-1814. Tam uległy rozprosze- 
niu wobec licznych reorganizacji topniejących 
oddziałów. Dwa orły 9 pułku piechoty, by nie 
dostały się w ręce wroga, wysadzono w роміе- 
trze w prochowni w Spandau w 1813 r. Jeden 
orzeł pułkowy złożono do grobu ks. J. Poniato- 
wskiego w czasie jego pogrzebu. Część znaków 
bojowych powróciła z wojskiem w 1814 r. do 
kraju i złożono je w Arsenale Warszawskim, 
niektóre zaś trafiły do zbiorów prywatnych. 
Burzliwe wydarzenia XIX wieku 1 dwie wojny 
światowe uczyniły dalsze spustoszenie wśród 
pamiątek czynu żołnierzy armii Księstwa War- 
szawskiego. Niektóre опу — chorągwie znamy 
jedynie z opisów i przekazów ikonogralicz- 
nych. W zbiorach muzeów polskich znajduje się 
obecnie kilka szczęśliwie ocalałych orłów wa 
lecznych pułków piechoty sprzed przeszło 160 
lat 





cuscy. Ogród wypełniali zaproszeni goście 
1 mieszkancy Warszawy, którzy ostatnią tego 
rodzaju uroczystość oglądali 1794 г, kiedy to 
Tadeusz Kościuszko wręczył chorągiew sław- 
nym kosynierom spod Racławic. 

Ро poświęceniu orłów delegacje batalionów 
przeniosły je do namiotu Komisji Rządzącej, 
której przedstawiciele wbili w drzewca pamiat- 
kowe gwoździe. Zaproszono do wbijania gwi 
dzi również damy, które przyczyniły się do 
ufundowania i wykonania pierwszych znaków 
bojowych odradzającego się wojska. Na nowe 
chorągwie żołnierze złożyli przysięgę wojsko- 
wą, kończącą się słowami... „dopóki nam zdro- 
wła stanie chorągwi naszych nie odstapimy... 

Uroczystość zakończyła parada oddziałów 
wojskowych i odprowadzenie orów przy 
dźwiękach muzyki wojskowej do siedziby ks, 
Józefa Poniatowskiego w Pałacu pod Blachą. 

Wyróżnionymi batalionami, które jako 
pierwsze przejęły znaki bojowe dla swych pul- 
ków 1 Legii były utworzone i przebywające 
w maju 1807 r. w Warszawie: 1 batalion pułku 1 
piechoty i 1 batalion pułku 2 piechoty oraz 
zorganizowany w Płocku, a przebywający 
w maju 1807r. w Warszawie 2 batalion pułku 4 
piechoty, Na płatach chorągwi 1 i 2 pułku, 
wykonanych z jednej strony ztkaniny karmazy- 
nowej, a z drugiej niebieskiej widnieją naszyte 
i haftowane orły z sukna białego z koroną, 
berlem i jabłkiem srebrnymi oraz nazwy Î nu- 
mery pułków. Na płacie chorągwi 4 pułku po- 
zostawiła swój ślad jego wykonawczyni: „Szyte 
ręką Zofii Potocki (tak) Żony Pierwszego Pół- 
kownika Regimentu: 

Inne bataliony pułków piechoty 1 Legii zosta- 
ły wyposażone w orły niedługo po tym, bowiem 
już w lutym 1808 r. salutowaly one uroczyste 
dekoracje Krzyżem Wojennym (Virtuti Militari) 
zasłużonych w walkach na Pomorzu żołnierzy 1 
14 pułków piechoty. 

Miałyswoje znaki bojowe również inne pułki 
213 legii, a po zwycięskiej wojnie z Austrią 
w 1809 г. nowo utworzone pułki piechoty = 
13141516117. 

Choragwie były darami społeczeństwa, a jak 
świadczą umieszczone na niektórych podpisy, 
szyły 1 haftowały je wiedzione uczuciami pa- 
tnotyzmu kobiety polskie, Formującemu się 
w Białej Podlaskiej 3 batalionowi 12 pułku 
mieszkańcy powiatu ofiarowali 100 dukatów 
specjalnie na sprawienie sobie srebrnego orła. 

Niektóre pułki otrzymały swoje опу przed. 
wyniszeniem na wojnę 1812 r. Stacjonujące 
w Warszawie i okolicach oddziały piechoty 
zebrały się 21 maja na Риси Saskim, gdzie 
w obecności sztabu generalnego, senatu i licz- 
nie zgromadzonej publiczności odbyło się po- 
święcenie i wręczenie im orłów, 

Znaki bojowe pułków piechoty wojska Księs- 
twa Warszawskiego wyróżniały się dużym sre- 
brnym lub posrebrzanym orłem w koronie lub 
bez niej, wysokim па ok. 20 cm i o rozpiętości 
skrzydeł до 30 cm, mocno wczepionym pazura- 
mì w tablicę z napisem „Woysko Polskie” z jed- 
nej strony 1 nazwą oraz numerem pułku na 
stronie odwrotnej, Orzeł ten wieńczył drzewce 
długości od 220 do 290 cm, do którego najczęś- 
ciej przybity był nieduży (ok. 50х50 cm) płat 
tkaniny barwy karmazynowej z hafiowanym 
lub naszytym dwustronnie białym orłem w ko- 
ronie, z berłem i jabłkiem w szponach -godłem 
Księstwa Warszawskiego. Niektóre znaki bojo- 






























Gdy jesienią 1806 г. przybył „z ziemi wło- 
skiej do Polski’ gen. Jan Henryk Dąbrowski 
1 rozpoczął organizowanie nowych pułków 
w wyzwolonej od pruskiego panowania Wiel- 
kopolsce, znów nadzieja wstąpiła w serca Pola- 
ków. Nadzieję tę wiązano z osobą Napoleona, 
jego działaniami wojskowymi na terytorium 
Polski î jego obietnicami w sprawie polskiej. 
Powstało do życia niewielkie Księstwo Warsza- 
skie, w którym z wielką energią przystąpiono 
do organizowania siły zbrojnej. Żywo postępo- 
wało tworzenie batalionów piechoty aż dla 12 
pułków rozlokowanych w Wielkopolsce, depar- 
lamencie kaliskim i warszawskim. Polskie sym- 
bole narodowe, które w oddziałach polskich 
tworzonych na obcej ziemi, nie zawsze były 
mile widziane przez sojuszników, na wolnym 
skrawku niepodległej ziemi Księstwa wieściły 
światu, że „jeszcze Polska nie zginęła”, Obok 
orłów na żołnierskich czapkach pojawiły się 
nad maszerującymi kolumnami wojsk piękne 
ойу na drzewcach. Wprawdzie nazywano je 
także chorągwiami, ale przyjęta од Francuzów 
nazwa „orły pułkowe”. przyjęła się i mocno 
zapadła w świadomość polskiego społeczeń- 
stwa. 

Sprawie ufundowania i uroczystego wręcze- 
nia pierwszych znaków bojowych nowym puł- 
kom ówczesne władze Księstwa nadały poważ- 
ną rangę | uczyniono wiele starań, by ten akt 
stał się manifestacją patriotyczną. Ustalono, ze 
uroczystość nastąpi w dniu 3 maja 1807 г. 
i uświetni obchody 16 rocznicy uchwalenia tak 
ważnej w naszych dziejach Konstytucji 3 Maja 
Za stosowne miejsce ceremonii wybrano ogród 
Pałacu Rzeczypospolitej (dzisiejszy pałac Kra: 
sińskich) w Warszawie. Okna pałacowego bu- 
dynku stanowiły świetną widownię dla zapro- 
szonych dyplomatów zagranicznych i generali- 
cji francuskiej. Dla przedstawicieli Komisji 
Rządzącej (rzadu Księstwa Warszawskiego) 
z jej prezesem, Stanisławem Małachowskim, 
rozpięto specjalne namioty w ogrodzie. Rów- 
nież namiot chronił polowy ołtarz z ambona, 
przy którym odprawił uroczystą mszę biskup 
Albertrandy. Przy tym ołtarzu poświęcono по- 
we orły, Rolę kompanii honorowej spełniał 1 
batalion ulubionego przez ks. J, Poniatowskie- 
go drugiego połku piechoty, na czele którego 
stanął osobiście sam Dyrektor Wojny, książę 
Józef. Obok stały delegacje batalionów, które 
miały odebrać swoje orły i orkiestra wojskowa. 
Oprawę uroczystości stanowiły uzbrojone od- 
działy warszawskiej Gwardii Narodowej, 04: 
dział 4 pułku strzelców konnych i dragoni fran- 





1. Prawa i lewa strona płatu chorągwi pułku 1 piechoty z 1807 r. 2. Prawa i lewa strona platu chorągwi pułku 4 piechoty z 1807 r. 3. Prawa i lewa strona platu 
chorągwi pułku 2 piechoty z 1807 г. 4. Orzeł (chorągiew) z szarfa pulku 10 piechoty. 5. Odwrotna strona tablicy orta pułku 10 piechoty. 6. Orzeł (chorągiew) 


rągwią) pułku 10 piechoty. 9. 


pułku 13 piechoty, 7, Odwrotna strona tablicy orła pułku 13 piechoty. 8. Orlowy-podoficer grenadierów z 1810 r. z orłem (< 


Orowy-starszy sierżant (feldfebel) fizylierów z 1812 r. z orłem (chorągwią) pułku 4 piechoty. 10. Orlowy-starszy sierżant (feldfebel) fizylierów z 1810r. zorłem 
(chorągwią) pułku 1 piechoty. 11. Orłowy-sierżant woltyżerów z 1807 r. z orłem (chorągwią) pułku 2 piechoty. 12. Orłowy.sierżant grenadierów z 1813 r. 


z orłem (chorągwią) pułku 13 piechoty. 





21 
x 
ЁБ 
Ес 
хш 
Хе 
ий, 
5 





ZŁOTO, SPOCTYWA| 
DZIŚI PRZESZŁO 


ЕЯ POWRÓCILI NA 


TAM PRAWDOPODOBNIE 
DO LEGENDY ЗАКО SKARBKADITANA КИРА. 


KONKURS ZAMKNIĘTY. 


leczłamy „Relaxu' zawsze pozos- 
tana otwarte dla amatorów zabawy 
w komiks — mniej czy bardziej po- 

ważnie traktowanej. Gotowi jesteś- 
my zawsze udzielić odpowiedzi na 
pytania związane z pracą nad komi- 
ksem, zarówno listownie, jak bez- 

pośrednio, jeśli zechcecie odwie- 
dzić пазга redakcję. Wkrótce tež га} 

naugurujemy w , Relaxie” stały ka- 
cik poświęcony sprawom warszta- 
tu, Wszystkim uczestnikom nasze- 
go pierwszego konkursu — dzięku- 
jemy! 

Gratulujemy zwycięzcom i zachęca- 
my ich do dalszej pracy. Tych zaś, 
którym jeszcze konkurs nie przy- 
niósł sukcesu, prosimy, by się nie 
zniechecali: wszak na każdy sukces 
składa się tyleż chęci ile talentu 
i przede wszystkim - poniesionego 
trudu. Wszystko przed wami. 
A z wami — zawsze życzliwy „RE- 
LAX” 








Zbigniewa Dobosza z War- 
szawy (scenariusz pt. „Ostatnie 
życzenie pana Kowalskiego”). 


Zwycięzcy konkursu i autorzy 
prac wyróżnionych otrzymają 
następujące nagrody: 
K. Tarczyński — namiot 
- śpiwory: 

Jacek Lewandowski 

Marek Umański 

Andrzej Wolski 
-materace: 

Małgorzata Wolska 

Dariusz Bitner 

Zbigniew Dobosz 


MISTRZ W ATELIER 


W sposób szczególny komisja potrakto 
wała pracę konkursową Jacka Malickie- 
„go. Nadesłał dwa krótkie, jednoodcinko- 
we komiksy — „W atelier" |, W Murzasich. 
lu”, w których zarówno treść jak i forma 
пе budzą zastrzeżeń. Dowcipna, spointo- 
wana fabuła, rysunek pewnej ręki, indy- 
widualny, atrakcyjny ksztak całości. Jed: 
nak sposób, w jaki potraktowano tutaj 
normy obowiązujące w gatunku, nia jest 
typowy. Та szczególna odmiana klasycz: 
nej formy komiksu nie może zatem służyć 
за wzór, który z czystym sumieniem mo. 
glibyśmy podsunąć innym amatorom. 
Nie ujmując jednak w niczym udanej pra- 
cy pana Malickiego, juž poza konkursem 
jego komiks pt. „W atelier” opublikujemy 
w całości w jednym z najbliższych zeszy. 
tów _„Relaxu”, honorując go zgodnie 
zogólnie przyjętym prawem autorskim. 








Jury wiąże szczególne nadzieje z autora 
mi nagrodzonymi za rysunek, W przypad. 
ku Marka Umańskiego znajdujemy do} 
rzałość rysunku, dobre wyczucie | žnajo- 
moé zasad komiksowej formy, oryginal- 
тобе graficznych rozwiązań. Redakcja 
„Relaxu” gotowa jest nawiązać z panem 
Umañskim stałą współpracę, 
„Andrzej Wolski wykazał mniej może do- 
świadczenia i dojrzałości w rysunku komi- 
ksowym, lecz zachwyca ekspresją wyra- 
zu, indywidualnością pomysłów, swobo- 
dą zwłaszcza w operowaniu czernią 
Znawcy przedmiotu widzą w nim w przy- 
sałości jednego z bardziej interesujących 
grafików komiksowych. 
Redakcja „Relaxu” zaś oferuje możliwość 
konsultacji ze specjalistami | rychłą 
współpracę. 


Ponadto jury wyróżniło prace: 
Małgorzaty Wolskiej, uczen- 
nicy X LO w Krakowie (komi- 
ksowa ilustracja mitu o Smoku 
Tebańskim) 

Dariusza Bitnera ze Szczeci- 
na (cykl pt. „Monika”); 


W efekcie wnikliwej oceny jury kon 
kursu pn. „Rysuj i pisz do „Rełaxu” 
= ys] i pisz dla relaksu" przyznało 
nagrodę w kategorii prac młodzie- 
żowych 

za album komiksów pt. „Walka 
grzybów” 


— Jackowi Lewandowskiemu 
z Ciechocinka; 


nagrodę za pomysłscenariusza 
do komiksu „Inwazja Gadów' 
= K. Tarczyńskiemu ze Szcze- 
cina; 


dwie nagrody za rysunek speł 
niający warunki grafiki komi- 
ksowej 

= Markowi Umańskiemu 
z Kielc „Skarb kpt. Kidda”, 


= Andrzejowi Wolskiemu z By- 
tomia „Emisja”” 


Smok Tebański w interpretacji Małgosi Wolskiej to wielce oryginalny stwór. 


romny Smok. Obok” зросту. 





towarzyszy kadmioa 


Uszedt niedaleko, gdy jego oczom ukazał sip straszliwy widok 


U wejścia do pieczary Sedat 


waty ciato martwych 
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MILIONY 
OBRAZKÓW 


1869/70 roku. Popularność ilu- 
strowanej karty pocztowej ro- 
sła z roku na rok. Wspomagał ją 
rozwój turystyki, kolekcjoners- 





ówek zasługujących 
w pełni na określenie — artysty- 
czne. Wielosetmilionowe na- 
ШОН ЭНЭ fo- 


А Dobrze 

więc, ze ich twórcy mają ambi- 

cję, by miały nie tylko wysoki 
poziom techniczny, 


ale także 
w wypali zasługiwały na miano 
wydawnictw artystycznych. 


miejsce, kiedy sie spot- 
kamy. 
Był to spory lasz mnóstwem 
dobrych miejsc do kopania 
Thompson zmarnuje na to 
wiele godzin. A może i dni 
To go nauczy moresu. Jim- 
my zapakował grube robo- 
cze rękawice i dobrą łopatę 
do bagażnika samochodu 
i ruszył w drogę. 

Zwolnił dopiero przed bra- 
mą cmentarza. Zgasił silnik 
w pobliżu grobu Charliego. 
Wysiadł z wozu i zbliżył się 
do miejsca wiecznego spo- 
czynku przyjaciela. Chciał 
wyrazić mu swoje uznanie. 
Bo czyż Charlie nie wyka- 
zał znów swojej chytrości 
i sprytu? А jednocześnie 
uczynności wobec kole- 
gów... umierając jeszcze 
przed podziałem łupu i po- 
zostawiając swoją część ja- 
ko premię dla kumpli.. 

- Dzięki ci, przyjacielu — 
szepnął do świeżego jesz- 
cze pagórka mogiły. 
Ciężka ręka spadła mu od 
tyłu na ramię. Jimmy obró- 
cił się zaskoczony i znalazł 
się twarz w twarz z inspek- 
torem Bakerem, — Wiedzia- 
łem, że ruszę ciebie Jimmy, 
jeśli bardzo się o to posta- 
ram — powiedział detektyw 
swoim, głębokim głosem 

— Nie rozumiem, copanma 
na myśli 

— Trudno ciebie zaniepo- 
koić. Zawsze byłeś najbar- 
dziej opanowany. Wymy- 
«Шет więc sobie faceta na- 
zwiskiem  Thompson.Wy- 
obrażałem sobie, że ktoś ta- 
ki wywoła u ciebie wkońcu 
panikę. A w każdym razie, 
jeśli już nie panikę, to ро- 
budzi do działania. Czy nie 
uważasz, że dobrze zagra- 
łem tę rolę? 

- A więc to pan jest Thom- 
pson? I tropit mnie pan aż 





go. Po prostu, żeby podzię- 
kować za współpracę. 
Wspaniale wyglądał w tej 
wyścielonej jedwabiem, 
dębowej trumnie. Duma 
malowała się па jego mar- 
twej twarzy. Jakby sie cie- 
szyl, że jeszcze raz wykolo- 
wali inspektora Bakera. 





A terazzjawiłsię ten Thom- 
pson i próbował zawładnąć 
udziałem Charliego. 


Pomówię o tym z kolegami 
— obiecał Jimmy na zakoń- 
czenie rozmowy. 

Z góry jednak wiedział, co 
by mu odpowiedzieli. 


A rozmawiać nie miał 
z kim, ponieważ Frank wy- 
jechał na jakiś czas za gra- 
nice, a Lenny zamelinowat 
się gdzieś w górach Szkocji, 
czekając na wiadomość od 
Jimmy'ego. Nie miał więc 
dużego wyboru. Trzeba by- 
ło usunąć pieniądze, albo 
usunąć Thompsona. Zabój- 
stwo nie należało do stoso- 
wanych przez nich metod. 
Trzeba go było raczej od- 
straszyć, A przecież przez te 
dwa tygodnie, jakie minęły 
od rabunku, nie było ża- 
dnych oznak, że policja jest 
na ich tropie. Może więc 
nadeszła już pora podziele- 
nia się łupem? Jeżeli bę- 
dzie dłużej odwlekać, zna- 
się mogą jeszcze inni, 
tacy jak Thompson. 
Chłopcy postanowili, żeby 
dopuścić ciebie do spółki — 
skłamał Jimmy, kiedy Tho- 
mpson zadzwonił znów te- 
go wieczora. 

— Wiedziałem, że im do- 
brze poradziłeś, Jimmy. 
Gdzie się spotkamy? 

- W pobliżu kryjówki... za 
godzinę... — uśmiechnął się 
Jimmy, podając kierunek 
znanego sobie lasu na odlu- 
dziu. — Pokażę ci dokładne 














dzwonił na policję, nie 
ograniczyłbym się tylko do 
podania im, gdzie jestforsa. 
Znam również kilka 
nazwisk. 

Zrobili skok, jak zwykle, 
we czterech. Tych samych 
czterech, co zawsze, bo do- 
brze im się pracowało 
w tym zespole. Asherson, 
który był mózgiem całego 
przedsięwzięcia. Frank, 
dawny kierowca wyścigo- 
wy, który potrafił w parę 
sekund rozpędzić do stu 
mil samochód, jakim zmy- 
kali z miejsca rabunku. 
Lenny, spec od kas pan- 
cernych, człowiek z naj- 
czulszymi palcami w bran- 
ży. No i Charlie, „lisek- 
chytrusek”, ten, co to zaw- 
sze wymyślał najlepsze 
miejsce na ukrycie łupu. 
Szkoda tylko, że umarł tak 
głupio. Rozbił im zgrany 
zespół. Kto by pomyślał, że 
grypa może być śmiertelna 
w dzisiejszych czasach? 
W jednej chwili przy robo- 
cie, w następnej już w trum- 
nie. Będzie im brakować 
Charliego. Zawsze był 
chętny do wszystkiego. Ileż 
to razy pomagał kolegom 
różnymi reperacjami? Czyż 
nie starał się naprawić Jim- 
my'emu starego telewizora 
jeszcze na godzinę przed- 
tem, zanim sie rozcho- 
rowal? 

Na wszelki wypadek żaden 
z nich nie poszedł na po- 
grzeb. Zasada. Nie pokazy- 
waćsię, gdy jest sięznanym 
policji. Taką stosowali poli- 
tykę. Szczególnie, kiedy 
dochodzeniami kierował 
inspektor Bill Baker. Ostry 
to był gość. Każdego z nich 
zdołał już kiedyś posadzić 
przy różnych okazjach. 
Musieli jednak wślizgnąć 
się do mieszkania Charlie- 

















MARY LEE 
Szantaż wzbudzał w Jim- 
mym Ashersonie szczegól- 
ne obrzydzenie. W ciągu 
trzech ostatnich dni, po trzy 
razy dziennie telefonował 
do niego facet, który przed- 
stawiał się jako Thompson. 
Na początku zadowalał się 
tylko aluzjami. Potem 
chwalił się już, że wie gdzie 
ukryte zostały zrabowane 
pieniądze. 

- Mogę mieć trudności 
zdotarciem do nich, Jimmy, 
ale policja da sobie radę — 
groził. — Jakżeż łatwo bę- 
dzie mi powiadomić ich 
o tym telefonicznie. Moje 
milczenie chyba сі się 
opłaci? 

Chciał więc udziału w łu- 
pie. Ale skąd wiedział? 

- lle? - spytał niechętnie 
Jimmy 

- Na nagrodę wyznaczyli 
tylko kilka tysięcy. Pięć- 
dziesiąt tysięcy to sumka, 
jaka by mi odpowiadała 
Jimmy wyobrażał sobie te- 
go szantażystę, oblizujące- 
go wargi na myśl o tym ła- 


komym kąsku. Zirytował 
się. 

— Niema mowy, Thompson 
— oświadczył 


— Słyszałem, żeście się nie- 
licho obłowili 

Tak było rzeczywiście. Naj- 
większy numer, jaki іш się 
kiedykolwiek udał. Prawie 
ćwierć miliona w nowych 
banknotach. Dostali się do 
banku i wyszli z niego 
w parę minut. Nikogo na- 
wet nie drasnęli. Czysto, 
porządnie, fachowo. Nawet 
gazety pisały o tym dość 
sympatycznie. Czyżby ten 
Thompson naprawdę spo- 
dziewał się dostać coś 
z tego? 

- Lepiej będzie jeżeli prze- 
myślisz to, Jimmy — dodał 
tamten. - Gdybym za- 


tutaj? Wpadłem w pańską 

pułapkę... 

- W sam środeczek. Przy 

okazji... posłałem moich lu- 
i do tego lasu. Ale nie 

spodziewam się, żeby tam 

cokolwiek znaleźli. — Pod- 

szedł do samochodu Jim: 

my'ego i popukał w ba- 

gaźnik. 

- Otwórz to — polecił 

Jimmy usłuchał i patrz 

jak inspektor przekłada ło- 

patę i rękawice. 

— Zamierzałeś trochę po- 

kopać? — zapytał. 

- Może. 

— Nie mogłem pojąć, dla- 

czego żaden z was nie przy- 


byliście jego najbliższymi 
przyjaciółmi. Zresztą przy- 
zwoitość tego wymagała. 
Zacząłem się wtedy zasta- 
nawiać — utkwił w Jimmym 
spojrzenie swoich stalo- 
wych oczu. Ale Jimmy za- 
chował milczenie. 
= Luksusowa miał trumnę 
— ciągnął dalej inspektor. 
Pięknie wyściełaną, jak mi 
mówili, Ale czy ta wyściół- 
ka była tylko z jedwabiu? 
Czy tam coś jeszcze nie po- 
szło wraz z Charlie'm dwa 
metry pod ziemię? Na przy- 
kład ćwierć miliona? 

immy wzruszył szczupły- 
mi ramionami. 
— Nie wiem, o czym pan 
mówi. 
- Dowiesz się. Wykopiemy 
go wczesnym rankiem. 
Jimmy zdawał sobie spra- 
we, że jeśli dobrze rozegra 
tę partię, będzie mialmnó; 
two czasu, żeby złapać noc- 
ny pociąg do Glasgow. Miał 
nadzieję, że Lenny otrzy- 
mał od niego wiadomość. 
Jeżeli wszystko pójdzie do- 
brze, opuszczą kraj nim je- 
szcze policjanci odrzucą 
pierwszą łopatę ziemi. Tym 
bardziej że, jeśli Charlie 
dobrze się sprawił z tym 
starym telewizorem, pie- 
niądze wyjmie z niego Бед 
trudu. Mówił, że paczki ba- 
nknotów świetnie pasowa- 
ły do skrytki zamocowanej 
w skrzynce. 
Powiedział również, że 10 
stare pudło już tylko do 1е- 
go się nadaje, 


z angielskiego przełożył 
MARIAN KOZŁOWSKI 
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KOPCIUCH BYE AMBITNY. j SZCZĘŚLIWYM TRAFEM ZDARZENIU 
SEYSZAC SEOWR KARCZMARZA TEMU PRZYGLADBE SIĘ Z DALEKA BIĘK- 
STkumiŁ EKANIE ۱ ME WRACA NY KSIĄZĘ, KTÓRY BAWIK ъз ТЕЗ 
JĄC NANET РО 55263 ZGUBIONY OKOLICY NA POLOWANIU. 
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TRENINGOMII, KOPCIUCH 
YKIDROLO STRAK SIĘ 







































































W POŁOWIE LAT DZIEWIĘCDZIESIĄTYCH 
ХХ WIEKU, GENIALNY UCZONY, PROFESOR 
2WEISTEIN OPRACOWAŁ TEORETYCZNIE: 
PROBLEM PODRÓZY W CZASIE. 
PIERWSZE CHRONOLOTY SKONSTEVOWA- 
NO W 30 LAT PÓŻNIEJ, ZBUDOWANO JE 
W PRACOWNIACH INSTYTUTU TEMPORAL- 
NEGO. W МАРЕ ROZWOJU TECHNIKI 
DOSKONALONO CHRONOLOTY, POWSTAWAŁ 
ŁY NOWE KATEDRY, LABORATORIA, 20252Е- 
KAND ZAKRES ВАРАМ W OPLEGŁYCH 
EPOKACH. ЛЕ ЕО SZKOLENIE NOW 

POW OCHOTNIKÓW PRAGNI 

Ис PASJONUJĄCĄ PRZYGO] 
PODRCE Ей ЯГ ВАРИ 
NY WYSYŁAE W Р С САБЕ 
EKIPENAUKOWEOWE 


TRWAC 22 W WŁAŚNIE PRZYGOTOWANIA DO 
NOWEJ WYPRAWY MAJĄCEJ МА CELU 
ЗАЩИОИАМЕ. OGROMNYCH GADÓW 


ЗОЦУЕМГОЙ/ HEURYSTYKI- ANDRZEJ 
IRYCH, KTORZY PORAZ PIERWSZY POLE- 
CA W ÓRZESZŁOŚĆ. ZOSTALI ONI WY- 
BRANI SPOŚRÓD WIELU KANDYDATOW.,. 





JESTEM OLEG, QES: SKORO 202. 
SIB, 2E TO WAS WYBRA- | POZNALIŚCIE 
LI; TERAZ PRACA RUSZY | KIEROWNIKA 
PEŁNĄ PARĄ. WYPRAWY, 
LEPIEJ ZEBY 
ОМ SAM WPRO- 
WADZIŁ WAS 
W SZCZEGÓŁY, 
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ANDRZEJ | RYCH W GABINECIE 
DYREKTORA INSTYTUTU TEMPO- 
RAINEGO.. 
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NAJDŁUŻSZA PODRÓŻ 
ИЕЗ2С2ЕЛ INSTYTUTU 
(Фаза НИЕ 2514 W SKAFANDRACH UMIESZCZONO HEŁM POSIADA 
TO UBRANIE ZWIĘKSZY REGENERATOR 
SIŁE KAZDEGO 2 NAS 
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KABINĄ STEROWNICZA CHRONOLOT WYSTARTOWAŁ 7 ZĄCZĘŁĄ SIĘ Ç PREYEODA.,. 

CHRONOLOTU.... ИЙ 

f RUSZAMY. PRZED NAMI ОКОЕО 
80 MLN, LAT - NAJDŁUZSZĄ 2 DO 
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NAJDŁUŻSZA PODRÓŻ 
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GDY ANDRZEJ ZROBIŁ LASSO, 
POSZEDŁEM DO MAGAZYNU 

1 NASTAWIŁEM EMITER GRAWITA- 
CYINY NA ZDALNE STEROWANIE. 
EMISJĘ SKIEROWAEEM NA PAS 
POD 
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